Przejdź do zawartości

	
		
			
				

	
	

Menu główne
	
	


				
		

	
	Menu główne

	przypnij
	ukryj



	

	
		Nawigacja
	

	
		
			Strona główna
	Indeks tekstów
	Losowy tekst
	Darowizny


		
	




	
	

	
		Dla skrybów
	

	
		
			Ostatnie zmiany
	Losowy indeks
	Zasady
	Pomoc
	Skryptorium
	Ogłoszenia
	Proofread


		
	







				


	




		
			

	
	
		
	


		

		
			

	

Szukaj
	
	
		
			
				
					
						
						
					

					
				

				Szukaj
			

		

	




			
	
	

	
		
		

		
	




	

	
		
		

		
	




	
		
		
	
	

	
		
		

		
	




	

	
		
			Utwórz konto

	Zaloguj się



		
	




	

	

	
	

Narzędzia osobiste
	
	


		

	
		
			 Utwórz konto
	 Zaloguj się


		
	





	
		Strony dla anonimowych edytorów dowiedz się więcej
	

	
		
			Edycje
	Dyskusja


		
	




	
	






		

	



	
		
			

		

		
			
		
			
				
				
				

		
		

	



		
			
				
					Strona:Upominek. Książka zbiorowa na cześć Elizy Orzeszkowej (1866-1891).pdf/422

							

	
	

Dodaj języki
	
	

		
			
			

			

		


	




				
					
						
							
								

	
		
			Poprzednia strona
	Następna strona
	Strona
	Dyskusja
	Grafika
	Indeks


		
	




								

	
	polski
	
	


					

	
		
		

		
	




				
	




							
						

						
							
								

	
		
			Czytaj
	Edytuj
	Wyświetl historię


		
	




							
				
							
								

	
	Narzędzia
	
	


									
						

	
	Narzędzia

	przypnij
	ukryj



	

	
		Działania
	

	
		
			Czytaj
	Edytuj
	Wyświetl historię


		
	





	
		Ogólne
	

	
		
			Linkujące
	Zmiany w linkowanych
	Prześlij plik
	Strony specjalne
	Link do tej wersji
	Informacje o tej stronie
	Cytowanie tego artykułu
	Zobacz skrócony adres URL
	Pobierz kod QR


		
	





	
		Drukuj lub eksportuj
	

	
		
			Wersja do druku
	Pobierz jako EPUB
	Pobierz jako MOBI
	Pobierz jako PDF
	Inne formaty


		
	







									

				
	




							
						

					

				

				
					
						
							
				
							

		
						
						
					

				

				
					
							
		


						Z Wikiźródeł, wolnej biblioteki

					

					


					
					
					Ta strona została przepisana.
Ona miała serce; jak mógł tego nie widzieć, jak mógł o tem wątpić, brać na serjo żarty z tym drugim, posądzić ją... alboż nie oddała mu swej ręki dobrowolnie, alboż nie ukochała go od pierwszego spojrzenia, jak on ją? Ten drugi mógł wszakże dawno zbliżyć się do niej. Więzy, które wiązały męża z żoną były tak nikłe, ten drugi zerwać je mógł z łatwością, on, co był tak bogaty, gdyby zechciał tylko? Nie, ta miłość istniała jedynie w jego chorobliwej wyobraźni. Gdzież on miał zmysły, kiedy ją posądzał? Ona wówczas nie broniła się nawet, rzuciła mu w oczy urąganie. Czy mogła inaczej postąpić?.. A on w tem urąganiu niewinnej widział dowód winy. Szalony! szalony!

 Zdejmowała go litość, trwoga nawet, gdy patrzał na piękną postać kobiety, której łkania wzmagały się zamiast uspokajać. Była samą, chociażby ją nienawidził nawet, powinien był pomódz. Bezsilność jej dodała mu odwagi.

 — Marjo — wyrzekł zdławionym głosem, pochylając się nad nią.

 Nie usłyszała go, może nawet usłyszeć nie mogła. Duch jej zapewne przebywał z duchem dziecięcia.

 On pochylił się więcej jeszcze.

 — Marjo! — powtórzył.

 I znów głos jego cichy przebrzmiał daremnie.

 Wówczas rękoma ujął ją za ramiona i usiłował podnieść, ale ręce jego drżały tak bardzo, iż nie był w stanie dźwignąć wiotkiego ciała.

 Zwróciła ku niemu głowę. Zamiast gniewnego spojrzenia okazała mu oczy przymknięte, z których spływały dwa strumienie łez. Ujrzał znowu to czoło białe jak śnieg, brwi gęste i drobne usta, to oblicze, które miał w oczach ciągle, nieustannie zarówno w chwilach gniewu, nienawiści jak żalu. Fala wspomnień uderzyła w niego z taką mocą, iż świat cały zawirował mu w oczach. Nie spostrzegł jak przez firankę rzęs, przez łzawe krople, źrenice jej słały ku niemu badawcze spojrzenia, jak spojrzenie to sprzeczało się z wybuchami żalu, z łkaniem, z omdleniem, i świadczyło o zupełnej świadomości i zawładnięciu sobą.

 Była to tylko chwila, mgnienie powieki, coś na kształt drgnienia światła, co przebiega burzliwą chmurę, on nic nie zauważył, czuł tylko jej kibić przy piersi, czuł tylko jej głowę na ramieniu i ten zwój włosów miękki i ciężki, którego woń przenikała go jak niegdyś.

 — Marjo — wyrzekł znowu, teraz już z prośbą i zapytaniem, tak wyraźnem, iż trzeba było tylko odrobiny dobrej woli, ażeby go zrozumieć i jednego słówka, jednego śmiechu, ażeby przeszłość pierzchła jak zły sen i rozpoczęło się znowu dawne życie.

 Czyż ona nie zrozumiała? Ona, co umyślnie obwinęła się w krepy żałobne, przybrała pozór matki bolejącej, by to zapytanie usłyszeć?

 Była panią położenia, zrozumiała jednem błyskawicznem spojrzeniem, i dlatego wyzyskać je chciała.

 Usta jej nie otwarły się, oczy nie przestały tonąć we łzach. Może też łzy te nie były udane? Wszak zawiodły ją świetne plany przyszłości, wszak poza sobą zostawiła nadzieje wszelkie i teraz nie miała już innej drogi, jak zdobyć znowu człowieka, którym wzgardziła niegdyś, z którym toczyła przez lat parę walkę zażartą.

 Boleść jej miała wymowę, której by żadne słowa nie dorównały. Gdy głowę wspierała na jego ramieniu, przypadkiem wypadła szpilka, utrzymująca węzeł włosów, które złoto-brunatną falą spłynęły ku ziemi. Machinalnie zanurzył w nie rękę i czuł znowu ich jedwabistą miękkość. Niezawodnie ona miała serce! Teraz znikły wszelkie wątpliwości...
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